„Milczenie” – reż. Martin Scorsese – podsumowanie dyskusji
Za nami kolejny po „Aurorze” i „Jestem mordercą” film oparty na autentycznych wydarzeniach, choć tym razem bardzo odległych w czasie i otoczonych pewnym mrokiem. Przebyliśmy razem z dwójką portugalskich jezuitów długą drogę od niezachwianej wiary do zwątpienia. Od pewności własnych wyobrażeń do bolesnego zderzenia z twardą rzeczywistością.

Film Martina Scorsese jest przejmującą opowieścią o wierności i zdradzie, o hierarchii wartości, o możliwości przeszczepienia treści wytworzonych w jednej kulturze na grunt innej, już wcześniej ukształtowanej i wysoko rozwiniętej. Uczestnicy dyskusji na ogół trafnie rozszyfrowali znaczenie tytułu filmu, wskazując, że chodzi w nim przede wszystkim o milczenie Boga wobec bezmiaru cierpień Jego wyznawców. Chociaż nie brakło też głosów, że to milczenie głównego bohatera – ojca Rodriguesa, który nie stanął w jednym szeregu z ofiarami prześladowań, ludźmi, których wcześniej nakłaniał do przyjęcia nowej wiary i wytrwania w niej. Była nawet taka wypowiedź, że chodzi o milczenie współczesnego świata, w którym wciąż trwają prześladowania religijne.
Nie wiem, czy trwający akurat okres przed i poświąteczny, czy charakter i tematyka filmu sprawiły, że uczestników dyskusji było stosunkowo niewielu. Łącznie głos zabrało dwadzieścia sześć osób, w tym sześć na forum i dwadzieścia w formie e-maili przesyłanych na klubową pocztę.
Przesłane wypowiedzi można podzielić z grubsza na dwie grupy. Jedni klubowicze skupili się na martyrologii japońskich chrześcijan, porównywali ją z tym, co działo się w I w. n. e. w Cesarstwie Rzymskim, postawę głównego bohatera skłonni byli oceniać jednoznacznie jako zdradę, wyparcie się wiary. Inni położyli nacisk na bezprawność działań Portugalczyków i Hiszpanów próbujących narzucić mieszkańcom Japonii nie tylko swoją religię i kulturę, ale przede wszystkim swoje panowanie i ekonomiczny wyzysk. Pan Zbigniew N. stwierdził nawet, że oglądane przez nas na ekranie okrucieństwo samurajów było uzasadnionym aktem politycznej dalekowzroczności, która uchroniła mieszkańców Kraju Kwitnącej Wiśni przed losem, jaki spotkał amerykańskich Indian. Zwracano przy tym uwagę na równość wszystkich religii. Podkreślano, że nieuzasadnione jest roszczenie chrześcijaństwa do bycia jedyną prawdziwą i słuszną drogą do Boga.
Na uwagę zasługuje też głos zamieszczony na forum przez p. Justynę M., która zupełnie odeszła od tematyki filmu i zaprezentowała w skrócie fascynację współczesnych Japończyków Europą, w tym również Polską.
Wszyscy uczestnicy dyskusji zgodnie wysoko ocenili audiodeskrypcję w tym filmie. Podkreślano jej czytelność, niekolidowanie z dialogami i sugestywność opisywanych scen. Głosy krytyczne (dwa) dotyczyły zbyt skromnej informacji o kolorystyce poszczególnych obrazów oraz używania przez jej autora kolokwializmów typu „wlepiają swoje oczy”

Za wszystkie wypowiedzi serdecznie dziękuję członkom Klubu. Mam nadzieję, że również u tych, którzy nie zabrali głosu obraz Martina Scorsese, będący niewątpliwie ważnym filmem w amerykańskiej i światowej kinematografii, wzbudził szereg głębokich refleksji w tak istotnych dziedzinach życia jak wiara, duchowość, otwartość na inne kultury.

Spotkamy się jeszcze na pewno wielokrotnie przy omawianiu kolejnych filmów, jakie zaprezentuje nam Zarząd naszego wyjątkowego Klubu.
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